Oficjalne stanowisko Polskiego Związku Motorowodnego i Narciarstwa Wodnego dotyczące artykułów które ukazały się w mediach na temat Motorowodnych Mistrzostw Świata w klasie 0-350 rozgrywanych w Warszawie w dniach 1 - 2 września 2007r.

Polski Związek Motorowodny i Narciarstwa Wodnego nie zgadza się z opinią, że organizatorzy zawodów dopuścili się zaniedbań i narazili życie biorących w nich udział zawodników.

Wręcz przeciwnie, uważamy, ze organizatorzy zrobili wszystko, aby umożliwić  bezpieczne ich przeprowadzenie przez ekipę sędziowsko - ratowniczą.

Z obowiązujących w sporcie motorowodnym procedur i regulaminów wynika jasno, że organizator nie ma absolutnie nic do powiedzenia w sprawach dotyczących samego akwenu.

Gwoli pełnej informacji, na tym samym akwenie przy większym o kilkanaście centymetrów poziomie wody zostały bezpiecznie rozegrane w latach 2004 - 2006 trzy imprezy mistrzowskie w klasach 0-250, 0-350 i S-550, podczas których nie doszło do żadnego poważnego wypadku.

Ponieważ w treści większości materiałów dotyczących imprezy znalazło się bardzo wiele absolutnie nieprawdziwych informacji i zwykłych oszczerstw, ograniczymy się jedynie do sprostowania tych najistotniejszych:

- zawodnik szwedzki Per Svensson, który najbardziej ucierpiał w wyniku wypadku jest w stanie ciężkim ( nie krytycznym) ale stabilnym bez bezpośredniego zagrożenia życia. Wg informacji uzyskanej we wtorek  4 września u lekarza dyżurnego na OIOM-ie być może za kilka dni będzie możliwość jego transportu do Szwecji,

- nikt nie może zmusić zawodnika  do udziału w zawodach, może on w każdej chwili wycofać się ze startu,

- na trasie zawodów (ograniczonej żółtymi bojami) nie było żadnych kamieni, a głębokość na trasie wynosiła średnio ok. 1,5 m. Potwierdziły to badania głębokości prowadzone przez organizatora przed zawodami oraz w czasie ich trwania przez członków Międzynarodowego Jury i przedstawiciela zawodników.

Kolizja trzech zawodników  z kamienną ostrogą nastąpiła ok. 20 m  poza trasą. Na odprawie z zawodnikami w sobotę Sędzia Główny oświadczył m.in. że  wypłynięcie  poza żółte boje będzie karane wykluczeniem z zawodów,

- potwierdzeniem tego, że trasa była pozbawiona kamieni i innych przeszkód był fakt rozegrania kilkunastu biegów w innych klasach podczas których nie doszło do żadnych uszkodzeń sprzętu. Należy dodać, że klasy T mają  większe zanurzenie niż 0-350,

- tylko niewielka część zawodników odmówiła udziału w zawodach, wielu z nich (w tym najbardziej utytułowani Włosi) dość żywiołowo interweniowało u Sędziego Głównego, aby zawody były kontynuowane. Twierdzili, że dla nich trasa jest bezpieczna i nie po to pokonali ponad tysiąc kilometrów, żeby wracać do domu z niczym,

- nie było możliwości przeniesienia imprezy w okolice mostu Siekierkowskiego z kilkunastu powodów: brak aktualnej homologacji trasy przez międzynarodową federację, brak drogi dojazdowej do mostu - po niewielkich opadach deszczu żaden pojazd nie miałby szansy dotrzeć na miejsce zawodów, brak dostępu do prądu, teren zawodów przypomina krajobraz księżycowy, w bezpośrednim rejonie mostu od dłuższego czasu są prowadzone prace przy pogłębianiu dna i uzyskanie zgody Urzędu Żeglugi Śródlądowej na rozegranie zawodów  nie byłoby możliwe, 

 - twierdzenie przez Pana Bartłomieja Marszałka, że kryterium wyboru miejsca zawodów była barka z zimnym alkoholem i rybką to zwykłe kłamstwa  i szukanie przysłowiowej taniej sensacji.

Reasumując, jest rzeczą bardzo dziwną, że bardzo doświadczeni zawodnicy, wielokrotni mistrzowie Świata i Europy w klasach 0-350, 0-250 jakimi są Janos Feil, Giuseppe Rossi, Luigi Colombi , Bedi Tunde, Eriks Kiep-Kipge, Henryk Synoracki po odbytych treningach i próbach czasowych nie zgłaszali żadnych uwag do wytyczonej trasy wyścigów, chociaż mają do tego niezbywalne prawo. Nie uczynili tego również trzej poszkodowani zawodnicy.
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